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Witam Cię bardzo serdecznie.

Ja nazywam się Mikołaj Lech, a to jest mój podcast pt. Prawna ochrona marki, odcinek pierwszy.

Jako rzecznik patentowy opowiem Ci, jak możesz zapewnić swojej marce silną ochronę 

prawną oraz dlaczego jest to takie ważne. Dowiesz się również, jakich błędów jako 

przedsiębiorca powinieneś unikać. Ten podcast jest również uzupełnieniem wiedzy, którą 

dzielę się na moim blogu pod adresem znakitowarowe-blog.pl.

Cześć, witam Cię serdecznie w czwartym odcinku mojego podcastu. Na początku podzielę 

się wrażeniami po publikacji poprzednich odcinków. Postanowiłem je opublikować jednego 

dnia, by od razu można było mieć dostęp do ponad 90 minut materiału. I to była dobra 

decyzja, bo jak patrzę na statystyki, to wszystkie moje odcinki słuchane były z podobną 

intensywnością. W ogóle doznałem szoku, bo zostałem uświadomiony, że przez pierwsze 

dni moje nagrania znalazły się w trójce najchętniej słuchanych podcastów biznesowych w 

Polsce. A dzisiaj, patrząc na iTunes i 200 indeksowanych tam podcastów biznesowych, mój 

zajmuje 10. miejsce – prawdziwy szok! Czuję, że ma on naprawdę duży potencjał. 

Można powiedzieć, że to jest wymarzony początek dla takiego nowicjusza jak ja.
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Poruszyło mnie jednak co innego. Dostałem wiele bardzo pozytywnych opinii o podcaście. 

Osoby, których nie znałem, czy to na Facebooku, czy w prywatnych wiadomościach napisały 

mi wiele ciepłych słów. Podobno mam radiowy głos :) Gdybym tylko tak nie straszył w 

swoich nagraniach, to można by mnie było słuchać przed snem. A tak to niektórym osobom 

trochę podniosłem ciśnienie i nici z tego relaksu.

Ale, szczerze mówiąc, po tak dobrym początku mam ochotę teraz siedzieć i nagrywać. 

Jedyne, co mnie ogranicza, to czas. W moich artykułach, filmach czy podcastach w ogóle nie 

widać, ile go poświęcam na przygotowanie. Z podcastami na początek i tak jest łatwiej, bo 

mówię o rzeczach, które już wcześniej opisałem. Często jednak, gdy piszę ważny artykuł, 

poświęcę na niego 10, 15 czy nawet 20 godzin, efektem tego jest tekst, którego lektura 

zajmuje Ci zaledwie pięć minut. Ale uważam, że warto się tak napracować, bo jeden taki 

tekst czytają setki, jeśli nie tysiące ludzi. I to jest zupełnie nieporównywalne z wystąpieniem 

nawet na największej konferencji. Tak więc za jakość płacę moim czasem.

Właśnie co do tego czasu, to w trzecim odcinku podcastu mówiłem 

o opłatach urzędowych za rejestrację znaków towarowych w Polsce, UE i na świecie. 

Wspomniałem, że w naszym kraju opłaty, które podawałem, wejdą w życie w najbliższym 

czasie. I okazało się, że tuż po publikacji podcastów, co miało miejsce 10 października, polski 

Urząd Patentowy poinformował, że nowe stawki będą obowiązywać od 14 października 2016 r. 

Tak więc wszystko, co mówiłem w tamtym odcinku, na tę chwilę jest już aktualne i najpewniej 

takie pozostanie przez najbliższe lata.

Natomiast dzisiejszy odcinek chciałem poświęcić dwóm tematom. Po pierwsze, odpowiem 

na pytanie, czy lepiej zastrzegać nazwę czy logo firmy – to jest najczęstsze pytanie, które 

zadają mi nowi klienci. Tak jak mówiłem w poprzednich odcinkach, odmian znaków 

towarowych jest całkiem sporo, jednak przedsiębiorcy najczęściej mają dylemat pomiędzy 

tymi dwoma. Formalnie nazwę firmy rejestruje się jako znak towarowy słowny, natomiast 

firmowe logo – jako znak słowno-graficzny. W drugiej części podcastu zajmę się tematyką 

zasięgu terytorialnego ochrony: czym warto się kierować, podejmując decyzję o zgłoszeniu, 

jakich błędów unikać i jak to wszystko spiąć z optymalnymi kosztami rejestracji.

Na wstępie od razu powiem Ci, że nie ma prostej odpowiedzi na pytanie, czy lepiej chronić 

nazwę czy logo firmy. Jak zaraz usłyszysz, każda z tych form ma swoje plusy i minusy. To jest 

trochę jak z idealnym samochodem. Powinien on być bezpieczny, wygodny, mało palić, mieć 

świetne osiągi, wygląd i oczywiście być tani. Natomiast najbezpieczniejsze są samochody 

duże, SUV-y, które, podejrzewam, najczęściej potrafią palić jak małe czołgi. Poza tym każdy 
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może mieć inne priorytety. Co innego będzie podobać się 19-latkowi, a co innego 35-letniej 

matce z trójką dzieci.

Pamiętaj, że zarówno znak towarowy słowny, jak i słowno-graficzny kładą akcent ochrony 

na inny element. Oznacza to, że każdy z nich sprawdza się lepiej w innych sytuacjach i 

właśnie dlatego ostatecznie Ty jako przedsiębiorca musisz podjąć decyzję, która forma 

znaku lepiej odpowiada Twoim potrzebom. 

Znak towarowy słowny chroni samo brzmienie słowa bądź słów w oderwaniu od szaty 

graficznej. Akcent położony jest więc na część fonetyczną znaku. Najłatwiej możesz to sobie 

wyobrazić, porównując dwie reklamy radiowe. Jeżeli nazwa konkurencyjnej firmy brzmi 

podobnie do Twojej, może tutaj dojść do kolizji. 

Słowny znak towarowy ma szereg zalet. Po pierwsze, daje możliwość zakazania konkurencji 

używania nazwy identycznej bądź podobnej do chronionego znaku słownego. I porównuje 

się tutaj – tak jak mówiłem – sferę fonetyczną. 

Po drugie, znak towarowy pozwala skutecznie walczyć z szantażem domenowym. Chodzi o 

sytuacje, kiedy ktoś rejestruje na siebie domenę internetową zawierającą w sobie Twoją 

nazwę firmy – Twój znak towarowy. I później szantażuje Cię, że jeżeli tej domeny nie 

odkupisz, to sprzeda ją np. Twojej konkurencji. W konsekwencji tego Twoi potencjalni klienci 

mogą się pomylić. Sam miałem taką historię, kiedy do naszej kancelarii zadzwoniła kobieta, 

mówiąc, że powstała właśnie kancelaria patentowa o identycznej nazwie i chce 

zarejestrować na siebie domenę bardzo podobną do naszej. Ta kobieta powiedziała, że 

informuje nas o tym wcześniej, dając niejako prawo pierwokupu. Przypadkiem tylko cena za 

jedną domenę wynosiła 400 zł, a sama oferta ważna była tylko godzinę. Tak więc oczywiście 

zero presji, zero jakichkolwiek nacisków :) To była nasza suwerenna decyzja. 

Poinformowałem ją, że nie mam prawa zakazać komuś posługiwania się jego nazwiskiem, więc z 

jej oferty nie skorzystam. Poza tym jestem pewien, że taka konkurencja w ogóle nie istnieje. W 

99 przypadkach na 100, moim zdaniem, osoba, która dzwoni, po prostu kłamie. Przedsiębiorca 

ma się przestraszyć i pod wpływem presji kupić domenę, a najczęściej tych domen jest w ogóle 

kilka. No i kupmy 5–7 domen za 400 zł pod wpływem strachu… Gdyby się jednak miało 

zarejestrowany słowny znak towarowy, można by takiej osobie powiedzieć, że konkurencja nie 

może używać domeny internetowej z naszym znakiem towarowym. W każdym takim 

przypadku dojdzie do naruszenia prawa. Zamiast więc kupować np. 28 domen narodowych i co 

roku je opłacać, lepiej zarejestrować słowny, unijny znak towarowy. 
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Po trzecie, słowny znak towarowy chroni przed sytuacją, kiedy Twoja konkurencja użyje 

podobnej nazwy, ale w zupełnie innym logo. Pomimo że graficznie oba znaki będą się różnić, 

fonetyczne podobieństwo będzie bardzo wysokie. W takim przypadku odmienna szata 

graficzna nie wystarczy, aby obejść prawo.

Po czwarte, rejestracja znaku towarowego słownego pomaga w sytuacji, kiedy konkurencja 

korzysta z Twojej nazwy firmy w reklamach Google AdWords. Wskazując numer prawa 

ochronnego, możesz zgłosić do Google zastrzeżenia, aby na taką frazę reklamy konkurencji 

się nie wyświetlały. I przy tym powiem Ci uczciwie, że sprawą reklam Google AdWords i 

znaków towarowych zajmę się w osobnym odcinku, bo jest to dość skomplikowane 

zagadnienie. Już Ci mogę powiedzieć, że w ściśle określonych przypadkach konkurent 

będzie mógł używać Twojego znaku towarowego.

Ale idąc dalej: ogromną zaletą znaku słownego jest to, że jest on odporny na rebranding. 

Rebranding w najpopularniejszej postaci to po prostu zmiana firmowego logo na nowsze. 

Chyba najlepiej widać to na przykładzie PZU sprzed kilku lat. Ich nowe logo totalnie różni 

się od tego, które było używane wcześniej przez chyba dobre kilkadziesiąt lat. Jeżeli 

chronimy znak słowny, to nie ma dla nas znaczenia, jaką grafiką się przy tym posługujemy. 

Kolejną zaletą znaku słownego to, że dużo łatwiej udowodnić jego używanie. Przepisy mówią, 

że znak musi być używany w sposób rzeczywisty, najprościej mówiąc, w ciągu ostatnich 5 lat. 

Dowodem takiego używania może być oznaczanie towarów zarówno starym, jak i nowym logo. 

W płaszczyźnie fonetycznej korzystają one przecież z tego samego słowa. Jeżeli znak nie jest 

używany, to pamiętaj o tym, że konkurencja może Ci takie prawo ochronne wygasić. Jeżeli 

zarejestrowałeś znak słowny, to masz również pewność, że Urząd Patentowy uznał, że 

Twoje oznaczenie nie jest opisowe. Innymi słowy, możesz uzyskać monopol prawny na samo 

słowo. O tym problemie powiem więcej przy okazji znaku słowno-graficznego. 

Żeby jednak nie było tak różowo, znak słowny ma również swoje wady. 

Po pierwsze zdecydowanie trudniej go zarejestrować niż ten słowno-graficzny. W czym 

problem? Urząd Patentowy odmówi przyznania ochrony, jeżeli uzna, że Twój znak jest 

opisowy. A niestety przedsiębiorcy dość często używają nazw, które zbyt mocno sugerują 

rodzaj oferowanych towarów bądź usług. Jeśli takie oznaczenie nie jest zbyt fantazyjne, 

rejestracja znaku słownego może być niemożliwa.

Kolejną wadą znaku słownego jest brak ochrony szaty graficznej firmowego logo. Może 

więc dojść do sytuacji, że konkurent użyje zupełnie innej nazwy niż Twoja, ale ubierze ją w 
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zbliżoną szatę graficzną. Wiesz, wszystko po to, aby jakoś się do Ciebie przybliżyć, a nuż 

któryś z Twoich klientów się pomyli i skorzysta z jego usług bądź kupi jego towary. W takim 

przypadku posiadanie znaku słownego niewiele Ci pomoże. Na blogu w artykule o plusach i 

minusach znaku słownego i słowno-graficznego umieściłem zdjęcie, które znalazłem w 

internecie. Przedstawia ono na pierwszy rzut oka napój Fanta, Coca-Cola i Sprite, natomiast 

jeżeli dobrze się przyjrzeć, to pomimo że etykiety wyglądają bardzo podobnie, to same 

słowa tam użyte są zupełnie inne. W tym przypadku znak słowny niewiele nam pomoże. 

Chyba każdy z nas zna sklepy Lidl, ja znalazłem za to przypadek sklepu, który się nazywa Litr 

– naruszenie na płaszczyźnie fonetycznej jest ewidentne. Tak samo jak sklep Ikka, który jest 

podobny do znanego wszystkim Ikea.

Przejdźmy do ochrony firmowego logo.

Co do zasady, słowno-graficzny znak towarowy chroni słowo bądź słowa, które się w nim 

znajdują w zakresie określonej szaty graficznej. Akcent położony jest więc na część wizualną 

znaku. I w kontekście znaku słowno-graficznego napoje, o których przed chwilą mówiłem, 

byłyby ewidentnym naruszeniem prawa. Nie ma tutaj znaczenia, że słowa z etykiet 

fonetycznie różnią się od znaków Fanta, Coca-Cola czy Sprite. Generalnie poprzez swój 

wygląd mogą doprowadzić do pomyłki u potencjalnego konsumenta, a przed tym właśnie 

ma chronić rejestracja znaku towarowego.

Ochrona firmowego logo ma dwie główne zalety. Po pierwsze, daje możliwość zakazania 

konkurencji używania nazwy identycznej bądź podobnej do chronionego znaku 

towarowego. I nie przez przypadek mówimy właśnie o nazwie. Jeżeli firmowe logo zawiera 

w sobie fantazyjną nazwę, to znak słowno-graficzny chroni również tę płaszczyznę 

fonetyczną. Innymi słowy, chodzi o sytuację, kiedy firmowe logo zawiera w sobie słowo 

bądź słowa, które dałyby się zarejestrować jako znaki słowne. Przykładem może być tutaj 

marka Orlen. Choć szata graficzna tego znaku jest bardzo fantazyjna, to samo słowo 

również nic nie oznacza, jest neologizmem. Może być więc swobodnie zarejestrowane w 

wersji słownej i gwarantuję Ci, że w takiej wersji jest chronione :)

Po drugie, słowno-graficzny znak towarowy łatwiej zarejestrować niż znak słowny. Jest to 

zasługa grafiki, która wpływa na zdolność odróżniającą znaku. Zgłaszając do ochrony 

firmowe logo, można uzyskać ochronę na wyrażenia, które nie dostałyby ochrony jako znaki 

słowne, ponieważ np. są określeniami opisowymi, tymi ogólnoinformacyjnymi.
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Jeżeli chodzi o wady znaku słowno-graficznego, to na pierwszym miejscu wskazałbym 

rebranding. W przypadku zmiany szaty graficznej firmowego logo stary znak towarowy nie 

chroni już nowego. Konieczne jest więc dokonanie nowego zgłoszenia. Jeżeli o tym 

zapomnisz, to konkurencja może po 5 latach próbować wygasić Ci ochronę starego znaku 

towarowego. I przegrasz ten proces, bo będziesz miał dowody jedynie na używanie swojego 

znaku w nowej szacie graficznej. 

Po drugie, jeżeli zarejestrowałeś słowno-graficzny znak towarowy, który na płaszczyźnie 

fonetycznej jest opisowy, to nie możesz zabronić konkurencji posługiwania się taką samą 

nazwą. Faktycznie bowiem ochronę masz jedynie na wygląd firmowego logo, a nie na słowo, 

które się w nim znajduje. Podam Ci przykład. W którymś z poprzednich odcinków 

wspominałem, że polski Urząd Patentowy odmówił ochrony na słowny znak towarowy 

„Polski Bus”. W uzasadnieniu wskazał, że jest to jednoznaczne określenie usług przewozu 

polskimi autobusami. Wystarczyło jednak, by „Polski Bus” zgłosił do ochrony logo, a 

właściwie logo w szeregu odmian, aby Urząd Patentowy tę ochronę mu jednak przyznał. W 

tym przypadku, trzeba uczciwie powiedzieć, chroniony jest jednak ten garniturek, a nie 

samo słowo „Polski Bus”. Oznacza to, że konkurencja swobodnie może pisać, że posiada 

polskie autobusy, albo oferuje usługi przewozu polskimi autobusami. Tak więc można 

powiedzieć, że akurat ten znak towarowy należy do kategorii znaków słabych. 

Niestety w przypadku rejestracji znaków słowno-graficznych zazwyczaj nie można mieć 

pewności, kiedy dany znak jest opisowy, a kiedy nie. I to ma bardzo poważne reperkusje 

zarówno dla właściciela takiego znaku towarowego, jak i dla jego konkurentów. Broniłem już 

kilku przedsiębiorców, którym konkurencja, powołując się właśnie na rejestrację swojego 

znaku towarowego słowno-graficznego, próbowała sądownie odebrać domenę internetową, 

czyli potraktować ten znak słowno-graficzny niczym znak słowny. W takim przypadku 

dopiero w wyroku dowiadywaliśmy się, czy sąd uznał go za opisowy, czy też nie. 

W kontekście tego, co już powiedziałem, wiele firm nie ryzykuje i decyduje się na rejestrację 

znaków towarowych w obu formach. Pamiętaj jednak, że w takim przypadku formalnie będą 

to dwa oddzielne zgłoszenia, tym samym trzeba będzie ponieść podwójne opłaty urzędowe. 

Trzeba tutaj jednak uczciwie powiedzieć, że dopiero w takim przypadku firmowy znak 

towarowy ma naprawdę silną ochronę. Wynika to trochę z tego, że nigdy nie możesz mieć 

pewności, na której płaszczyźnie konkurencja będzie się pod Ciebie podszywać, czy 

wybierze podobną nazwę czy logo. I znaki towarowe zgłoszone w wersji słownej oraz 

słowno-graficznej bardzo dobrze się uzupełniają, można powiedzieć, że wzajemnie niwelują 
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swoje wady, przez to ochrona jest pełna. Jeżeli chcesz za tę ochronę zapłacić jednak jak 

najmniej, to musisz samemu ocenić, która forma ochrony bardziej odpowiada Twoim 

interesom. Jeżeli mam być szczery, to ja zawsze powtarzam, że więcej plusów ma jednak 

ochrona znaku słownego. Co prawda trudniej taki znak zarejestrować, ale egzekwowanie 

swoich praw jest dzięki temu łatwiejsze. Na przykład w przypadku domen internetowych 

nikt mi nie zarzuci, że posługujemy się określeniem opisowym. Bo przecież gdyby takie było, 

to Urząd Patentowy w wersji słownej takiego znaku by nam nie zarejestrował.

Mam nadzieję, że wystarczająco jasno wytłumaczyłem Ci specyfikę każdej z tych form 

ochrony. Odnoszę wrażenie, że wiele osób nie do końca te niuanse czuje. W internecie 

przeczytałem o pretensjach jednego internauty do swojego rzecznika patentowego. Otóż 

zgłosił on dla niego dwa znaki towarowe właśnie słowne i słowno-graficzne. Po jakimś 

czasie ten człowiek gdzieś wyczytał, że zawsze, zgłaszając do ochrony logo, chroni się 

również słowo. Poczuł się więc, szczerze mówiąc, naciągnięty. Natomiast jak już wiesz, to 

nie zawsze tak wygląda. Znak słowno-graficzny może chronić również płaszczyznę 

fonetyczną, ale nie jest to regułą. W tym przypadku rzecznik patentowy oberwał trochę po 

głowie za to, że chciał klientowi tę markę chronić w najlepszy, najsilniejszy możliwy sposób. 

I nauczony niejako tą historią, zawsze podsuwam swoim klientom artykuł o plusach i 

minusach ochrony zarówno nazwy, jak i logo firmy. Zawsze z tym uświadomionym 

przedsiębiorcą dużo lepiej się później współpracuje :)

Drugą kwestią, nad którą musisz się zastanowić przed dokonaniem zgłoszenia, jest zakres 

terytorialny ochrony. Jeżeli specyfika Twojej działalności obejmuje jedynie nasz kraj, tutaj 

wielkich dylematów nie masz. Zgłoszenia powinieneś dokonać do polskiego Urzędu 

Patentowego w Warszawie. Jeżeli jednak w niedalekiej przyszłości planujesz wyjść z 

działalnością za granicę, to opcji masz przynajmniej kilka. 

Najszybszym i najtańszym rozwiązaniem jest rejestracja unijnego znaku towarowego. 

Dzięki temu jednym zgłoszeniem obejmiesz ochroną 28 krajów UE. Tak jak jednak 

mówiłem w trzecim odcinku mojego podcastu, Twój znak nie może być podobny do 

żadnego znaku zarejestrowanego już w którymkolwiek z tych krajów. Przed zgłoszeniem 

bezpiecznie jest więc przeprowadzić tzw. badanie zdolności rejestrowej znaku, inaczej 

możesz narobić sobie wielu kłopotów. Rejestracja znaku unijnego jest bardzo korzystna, 

możesz bowiem planować wyjść ze swoją działalnością jedynie na kilka krajów, ale 

wyłączność masz na wszystkie 28. Kto wie, może Ci się to przydać za 5–10 lat, kiedy 

osiągniesz już prawdziwy sukces. 
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Często jednak przedsiębiorcy działają również poza UE, szczególnie jeżeli ktoś zarabia na 

aplikacji mobilnej czy stronie internetowej skierowanej na wiele rynków. W takich 

przypadkach moi klienci często pytają mnie, czy można taki znak towarowy zarejestrować na 

cały świat. Czyli – podobnie jak to ma miejsce w UE – jednym zgłoszeniem objąć wszystkie 

państwa świata. Niestety nie da się w prosty i tani sposób chronić swojej marki na cały 

świat. Procedura tej międzynarodowej rejestracji polega tak naprawdę na rozszerzeniu 

ochrony znaku już zarejestrowanego. Czyli najpierw musisz zarejestrować znak w Polsce lub 

UE, aby później rozszerzyć jego ochronę w trybie międzynarodowym. 

Problem w tym, że w ramach tzw. protokołu madryckiego zrzeszonych jest ok. 100 krajów 

świata, tymczasem na świecie mamy ok. 200 krajów. Formalnie członkami ONZ są 193 

państwa. Ochronę swojego znaku możesz więc rozszerzyć tak naprawdę na ok. połowę państw 

świata. Choć uczciwie mówiąc, w tej setce znajdują się największe gospodarki świata. Poza 

Polską i wieloma krajami UE czy, szerzej mówiąc, Europy znajdziesz tam również USA, Indie, 

Koreę Południową, Japonię, Rosję, ale – co ciekawe – brakuje Argentyny, Brazylii czy np. 

Pakistanu. W jednym z moich artykułów na blogu policzyłem nawet, ile kosztowała właśnie 

taka rejestracja międzynarodowa, gdzie rozszerzamy ochronę unijnego znaku towarowego na 

wszystkie możliwe kraje świata w protokole madryckim. I wyszła mi kwota 100 tys. zł. 

Jeżeli chciałbyś chronić swój znak towarowy na pozostałe 100 krajów, których nie ma w 

protokole madryckim, to oczywiście jest to możliwe, ale faktycznie musiałbyś dokonywać 

zgłoszenia w każdym urzędzie patentowym narodowym. To jest dość skomplikowane i 

drogie. Nie chcę Cię jednak zniechęcać. Jeżeli prowadzisz międzynarodowe interesy, to dla 

własnego bezpieczeństwa powinieneś w tych krajach chronić swój znak towarowy. Chodzi o 

to, że ktoś może próbować ukraść Twoją markę i najczęściej, jak patrzę na naszych klientów, 

robią to ich miejscowi dystrybutorzy. 

Problemowi kradzieży marki poświęcę osobny odcinek tego podcastu, natomiast tutaj 

powiem Ci jedynie tyle, że można próbować unieważnić później taki znak towarowy 

zarejestrowany przez Twojego partnera biznesowego. Wszystko odbywa się jednak w trybie 

spornym i nigdy niestety nie możesz mieć pewności, jaki będzie wynik. 

Zadam Ci takie retoryczne pytanie: jak sądzisz, jak wyglądają proceduralnie spory np. w krajach 

afrykańskich? Gwarantuję Ci, że nie chciałbyś tego doświadczyć. Jeżeli więc nie chcesz 

zdawać się na łaskę sądów w egzotycznych krajach, to dla własnego bezpieczeństwa 

wcześniej zarejestruj swój znak towarowy. Dzięki procedurze międzynarodowej rejestracji 

wszelkimi formalnościami może zająć się dla Ciebie polski rzecznik patentowy.
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I to już właściwie wszystko, co chciałem Ci dzisiaj powiedzieć.

Przypominam, że notatki do tego odcinka znajdziesz na moim blogu pod adresem 

znakitowarowe-blog.pl/004. Staram się również do każdego podcastu dołączyć jego 

transkrypcję. Ściągniesz ją w postaci pliku PDF na moim blogu.

Jeżeli uważasz, że dzielę się tutaj przydatną wiedzą, to możesz o moim podcaście 

powiedzieć swoim znajomym. Na Facebooku w grupie o nazwie „W grupie słucham 

podcastów” Joasia Kołcun zostawiła mi ostatnio rewelacyjną opinię, właśnie po odsłuchaniu 

moich pierwszych odcinków. Jak to przeczytałem, to uśmiech nie schodził mi z twarzy już 

do końca dnia. Także z tego miejsca, Asiu, serdecznie Ci dziękuję :)

I w sumie w taki oto prosty sposób możesz mi pomóc z promocją. Alternatywnie zostaw mi 

recenzję lub ocenę w iTunes. Dzięki temu awansuję w rankingu i więcej osób dowie się o 

podcastującym rzeczniku patentowym z Bydgoszczy :)

Jeszcze raz dziękuję Ci za poświęcony czas i do usłyszenia!
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